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P R Z E D M O W A .
Pan Michał Iwanowski gorliwy zbieracz rzeczy tyczących się historyi krajowej, z któ- reini rad się udziela pracującym na niwie na­uk, uprzejmie udarował nas kilku cennenii rękopismami irzadkiemi druki, wyświecające- mi niejeden fakt w dziejach naszej przeszłości.Spiesząc podzielić się z czytającą publicz­nością tym naszym nabytkiem, dajemy na ten raz ze współczesnego rękopismu, dyaryiisze dwóch koronacyj: Augusta II i III Sasów.Rzecz dziwna, ze historya Polska w miarę jak się zbliża do swych późniejszych epok, co­raz gorzej jest u nas wypracowaną, coraz mniej znaną. Bogaci w dzieje i materyały dziejowe z X V  i X V I  wieku, od połowy X V II  i dalej dziwnie jesteśmy w nie ubodzy i dziwnie mało z owemi czasami oswojeni. Panowanie naprzy- liład Augusta II (mocny), tak obfite w wypadki.



nie miało u nas, rzec można, dziejopisa; bo Otwinowski znaczeniu tego wyrazu nie zu­pełnie odpowiada; a gdyby nie obcy history­c y , jak Nordberg, Adlerfeld, Lundblad i inni, prawie nie bylibyśmy świadomi wiel­kiej epopei zapasów dwóch Geniuszów wie­ku, która się na ziemi Polskiej odegrała. Z czasami Augusta III jeszcze gorzej, lubo i te czasy obfitow^ały w wypadki zewnętrzne, a domowa ich historya niezmiernie wiele na­stręcza do myślenia, lubiącemu badać losy i ideje narodów.Xiążka, którą obecnie podajemy, nie za­wierając wielkiej wagi szczegółów historycz­nych, rzuca parę promyków na smutne już karty owoczesnych dziejów Polski. Relacya  
o spotkaniu przez postów A ugusta  //, i je ­go koronacya, uzupełniają parą szczegółów pierwsze karty dzieła Otwinowskiego, jedy­nej xiążki jaką mamy z tych czasów; a Bija- 
rijusz koronacyi Augusta I I I ,  już dla wieluwzględów za na uwagę. Bezimiennyjego autor, jest człowiekiem wyższym, tak pod względem poglądu na rzeczy, jako i pocz-



ciwości politycznego sumienia. Jawny stron­nik Stanisława Leszczyńskiego, lak dalece, źe Augusta lubo koronow^anego, wciąż E le­ktorem nazywa, pogląda przecię na Sasa o- kiem pełnem nadziei, bolejąc tylko, ze nie­legalność obioru nie dozwala mu liczyć na powszechne współczucie. Zresztą bezimien­ny ten autor, posiada kwalifikacyą pisarza w stopniu na ów wiek rzadkim. Polszczyzna jego jest gładka i nie przeciążona łaciną, jak to obaczą czytelnicy z miejsc wydrukowa­nych kursywą, w których wyrazy łacińskie zastępowaliśmy polskiemi. Dobrze określa postać Augusta III podczas koronacyi, tak, że w jego malowniczym ubiorze i w êspół z gronem tow^arzyszących mu Polaków i Sa­sów, żyw'o go widzimy przed oczami ŵ yo- brażni. Gdy czyni wyborne uwagi o dw^oraku poecie Antonim Ponińskim, znać duch oby­watelski co mu to miejsce dyklow^ał. Szcze­rze żałować musimy, że toż samo pióro nie skreśliło nam dalszego ciągu koronacyjnego sejm.u i dalszych dziejów Augusta III, przy­najmniej do chwdli sejmu pojednania (pacifi-



cationis), od którego autor juz się zgodził uznać Augusta za króla.Dwa te koronacyjne dyaryiisze kładziemy obok siebie, dla porównania. Obaj Augu­stowie wybrani byli przez frakcye, koronowa­ni nie przez Prymasów, lękający się na chyb­kich swych stolicach— jeden partyzantów cię­cia de Conti, drugi stronników Leszczyń­skiego. Po pierwszej koronacyi, idą długie dni strasznych rozterków domowych i ob­cych wojen; po drugiej, dłuższe jeszcze dni zgubnego letargu. Obie rozpoczynają dwie róż­ne, ale zarówuio straszliwe epohi dezorganiza- cyi; obie są ciekawym wstępem do ciekawych dziejów panowania dwóch Sasów w Polsce.Nakoniec kilka szczegółów obyczajowych z owej epoki, stanowczo skłoniły nas do ogło­szenia tego dziełka drukiem. Pod tym wzglę­dem , te dyaryiisze zostaną tein respective swych czasów, czem Starowolskiego opisa­nie przesławnego wjazdu Walezyusza do Kra­kowa w epoce Zygmuntowskiej.
S y r o i^ o tn ife ,



D Y A R Y U S Z

Negocyi postów wyprawionych od Polaków do 
Fryderyka Augusta Xiąźęcia Saskiego, Elektora 

Sw. Państwa Rzymskiego z denuncyaeyą 
onego obrania na tron Polski,

1697 roku.

R o k u  1697 dnia I S ju l i i ,  ruszywszy się posło­wie z Warszawy piątym noclegiem, to jest d. 19 tegoż miesiąca, stanęli szczęśliwie u Częstochowy, gdzie oczekując z utęsknieniem na drugich współ- kolegów swoich przybycie, i jutrzejszy dzień, któ­ry hył sobotni na temźe miejscu umartwieni prze­stali ; wtem z gór Tarnowskich P . Major Dor- powski przybiegł, dając znać panom o wielkiej a niecierpliwej ochocie Xcia Jmści Elektora Saskie-



1 0g o , z którą obecnego ich poselstwa, Nowoobrany 
niecierpliwie wygląda, co było pierwszą polityki Niemieckiej a wykwintu Saskiego ceremonią.Nazajutrz to jest dnia 21 xiężyca julii, w dzień niedzielny, ruszywszy się z Częstochowy, stanęli w górach Zygliuskich; miasteczko to jest o nie­wielką jedną milę od gór Tarnowskich odległości m ające, a do jednego z tamtejszych grafów (po naszemu hrabiów) należy. Zostali i przez ponie­działek^ to jest dzień 22  julii. A  lubo wszyscy de­legowani posłowie którzy mieli zjechać, już tu się zjawili, ponieważ jednak w pomienionem miastecz­ku w żadnej kamienicy nie mogło się znaleźć nigdzie do przyjęcia tak gromadnego poselstwa miejsce sposobne, więc z tej racyi o wygodniejszem my- ślić musiano. Jakoż niebawiąc poczęto już było z zdania niektórych, wielką jednę szopę , w pię­knej dosyć oraz wesołej przestronnego pola bu­dować równinie, z pizyjazdu od Polski, niedale­ko od miejsca naznaczonego obozowi; ale ponie­waż się to zdało ważniejszym sentymentom rze­
czą pracowitą i powolną, zaczem porzuciwszy już w wielkiej części dzieło, upatrzono w tym pra-



1 1wie czasie przy bramie miejskiej z tegoż samego przyjazdu, sporą jednę i gotową szopę, z której wyrzuciwszy ściany, z wierzchu zaś niby sufit z gałęzi drobnych uplótłszy i do tego dwa jesz­cze spore namioty rozbiwszy, płótnem przez po­łowę namiotowem szopę pomienioną przegrodzo­no , żeby tym sposobem w jednej części audyen- cya , a w drugiej tymczasem symetrya stołów u- stawiona być mogła. A  ponieważ, przez prawie cały ten dzień, niezwyczajna nad inne dni doku­czała słota i nieustanny deszcz hojnie lejąc na wielkiej był przeszkodzie, zaczem musiała się do wtorku odłożyć i audyencya. Z tej racyi było w ielu, którzy niebardzo dobrze, i owszem prze­ciwne domowi Saskiemu na tronie polskim, oraz narodowi swemu i wolności za panowania domu tęgo , sukcessa w różyli, supponując , że za cza­sem wszystko nieszczęście z niesławą spiknione miało wnijść z takim narodem do Ojczyzny, kie­dy samo Niebo prawie sprzysiężone, przyszłe u- trapienie wielkie, zdało się niejako tym sposo­bem opłakiwać. A  to najwięcej z tej okolicz­
ności, że dla interessu jednego cudzoziemca.



12którego same prócz wielkie osoby, dla marnego zysku i pieniędzy promowowały, krwi sięPiastowej, to jest własnej Polskiej, przeciwko prawu przy­rodzenia, niesłychanym w narodach sposobem, przez konstytucyę uformowano odprzysiądz, naj- pierwsi w świecie Polacy się ważyli. Co jeszcze większej przydało apprehensyi, gdy pod ten sam czas orłów dwóch niewiedzieć zkąd się wziąwszy, jeden czarny a drugi hialszy, ucierając się długo z sobą na powietrzu, gdy się hialszy zawsze do góry w ybijał, nakoniec tak .mocno od czarnego był uderzony, że aż upadłszy na szopę ledwie co prawie żywy na ziemię się stoczył i był od przy­tomnych nie bez podziwienia podniesiony, i we trzy potem dni ledwie do pierwszej mógł przyjść czerstwości. O czem gdy czyniono Xięciu Elekto­rowi Saskiemu relacyę, wielkie miał ztąd podzi- wienie, a P . Wojewoda W ołyński*) umyślnie to sobie dla lepszej pamięci nanotował.
"') Jan  Jabłonowski, znany w literaturze z wydania kilku 

dzieł w przedmiotach religijnych i poezyi, mianowicie bajek 
p. t. Sto i  oho.



13Nazajutrz, to jest we wtorek dnia 23 julii po­słowie zgromadzeni poczęli rozprawiać między so- I)ą u Wojewody Wołyńskiego jakim porządkiem 
ten wjazd ma się odbyć, i wiele oratorów być po­winno, a to z racyi Starosty Wschowskiego Ra- doszewskiego , który ustroiwszy sobie fantazyę ja ­ko on był zawsze człowiek fantastyczny, Staroście Zydaczewskiemu Dziediiszyckiemu godnemu z oso­by kawalerowi, wcześniej jeszcze od stanu rycer­
skiego na funkcyę oratorską uproszonemu, miej­sca swego iistąpić zaprzeczał. Co gdy się dzieje, Avtem przyjeżdżają kawaleroAvie od nowoobranego Kióla delegowani, zapraszając posłów do Monar­chy imieniem je g o , co jeden z nich krótkim wy­raził komplementem, w języku łacińskim. Po tych ceremoniach zaraz niebawiąc ruszywszy się wszys­cy konno z Zyglińskich gór, od przerzeczonych kawalerów Saskich w kalwakacie, która około pół­tora tysiąca koni wynosiła, do Tarnowskich gór byli prowadzeni. Gdzie stanąwszy w pomienionej szopie , Króla zastali, mającego u swojego boku znaczną dosyć tak kaAvalerów Polskiej dystyngwo- wanej rangi paniąt, którzy się tam byli naprzód

D wie K or. iV ht



14zjechali, mieszkając odkilku dni— jako (eż i z swo­jej Saskiej nacyi assystencyą. Wojsk żadnych pi zy sobie nie m iał, ponieważ że wszystkie, które się mogły znaleźć w obozie za miastem, mimo który leż droga właśnie przejeżdżającym posłom przy­padała , były ulokowane, gdzie podczas tej tak cięż­kiej plagi i strasznej niewygody, j)od rozbitemi na­mioty, wojskowym obyczajem po podróżnej faty­dze odpoczywały. W arty prócz zwyczajnych z dra- bantów, mężczyzn wielce dorodnych i moderow- nych dla uszanowania osoby Monarchy, w koło szopy porozstawiane stały. Sam tego dnia był ubrany w suknie swojej nacyi koloru gianatowego, dosyć pyszne, ponieważ od bogatych i drogich bar­dzo jaśniały kamieni, a co osobliwsza, że każdy guz nadzwyczaj spory z jednego był dyamentu, co się nadzwyczaj pięknie wydawiiło. Jak przy­byli posłowie, zaraz natychmiast kotły i trąby słyszeć się dały. Wtem zsiadłszy z koni prosto się do szopy udali, która lubo dosyć przestronna i obszerna b y ła , tak jednak licznym orszakiem posłów w momencie została zacieśniona, że nawet sami posłowie z wielką ciężkością, rum osobom swoim uczynić mogli.



15Nowoobraiiy K ró l, który natenczas w krześle pod baldakinem siedział, prezentując w tym pun­kcie serca ws[)aniałość, a przytem grzeczność pań­ską , postrzegłszy przychodzących, sam z miejsca swego o kilka kroków przeciw nim postąpił, i każdego z pełną dobroci i affektu miną mile wi­tał, tak dalece, że trudno wymówić, a dopieroż wyrazić piórem, jak tą akćyą wielce przyjemną wiele ku sobie serc pociągnął; co zwyczajna jest wszystkim cudzoziemcom, a osobliwie Niemcom, że oni takich umieją zażyć sztuk w akkomodacyi i przymileniu się , a zwłaszcza kiedy się chcą ko­mu przypodobać, dla wyrobienia do końca zamy­ślonego interessu, że prawie jakby czarami zmy­sły człowieka zaraz niejako omamiają. Wtem od­dany był kredens *) imieniem Stanów Rzeczypo­spolitej, który odebrawszy od Posłów, jeden z se- kretarzów Królewskich, głośno czytał. Po prze­czytaniu onego. Wojewoda Wołyński jako najpierw- szy między posłami, wytworną łaciną, dobrze wy­raźnym głosem mi[ił mowę.
*) List wierzytelny. 3*



16Na to Flemingiis Jenerał, jeden z ministrów Saskich, który też był podczas Elekcyi Posłem od Elektora do Rzeczypospolitej destynowany, krót­kim komplementem, ale pięknie iiłożonemi ter­minami, jako plenipotent, po łacinie odpowiedział. W  któi ej odpowiedzi wyraził pełną iikładności mi­nę : jako nowoobrany Król a Xiąże Elektor Saski, ma nieporównaną wdzięczność, za ten tak wielki dowód życzliwości i honor na osobę jego w ofiaro­waniu tronu konferowany, za który ponieważ z naj­wyższych wyroku sentymentów, ten jest dekret od wieków determinowany, a teraz samym uiszczony 
skutkiem , więc onym naprzód z najgłębszą ser­ca rewerencyą podziękowanie, a Najjaśniejszej Rze­czypospolitej Polskiej, niczem innem tylko szcze­gólnie wdzięczności, szczerym miłości dokumen­tem , oraz najdoskonalszą obserwacyą nagradzać będzie. Iszcząc to usilnego starania dołożeniem i uprzejmą affektu chęcią, ażeby w potomny wiek z tej tak pięknej i pamiętnej akcyi, stronom obie­m a, to jest Augustowi na tronie Polskim z pa­nowania, a przezacnym narodom Sannacyi z chwa­lebnego obrania, godnego wielkiemu Janowi suk-



17cessora nieśmiertelna zawsze póki świat światem, sława była. Przydał naostiitek na końcu mowy swojej: że Król Jm ść , żeby pokazał przy pierw­szym fortuny swoje?] wstępie skutkiem samym, do­broci ojcowskiej i łaskawości serca dokument, woj­ska te które tu do użycia Rzeczypospolitej Pol­skiej, według deklaracyi w padach comentach^ (ak olo sprowadził, też same dla większego bez- 
pieczeństwa tej od niego niedependującej P a n i, w kommendę oddaje i czyni najpierwszym Jmść Pana Wojewodę Wołyńskiego nad niemi Genera­łem. Potem mieli mowy, pięknym stylem, inni dwaj Posłowie, to jest; Wojewoda Witebski z fa­milii Kryszpinów od Stanów Wielkiego Xięztwa Litewskiego, a naostatek od Stanu Rycerskiego Starosta Zydaczewski, dosyć wyśmienitą elokwen- cyą i sensem prawie wybornym, którym także jak i pierwszemu, pomieniony Jenerał Fleming imieniem królewskiem odpowiedział.

9**



18

K O R O N A C Y A

Króla Jmści Augusta U  w Krakowie d. 
ptembra 1697 roku.

se-

P o  wjeździe pysznym do Krakowa, i po odpra­wionych wszystkich ceremoniach, naprzód Króla Jmści w zbroje ubranego, płaszczem czerwonym gronostajami podszytym okrytego, wprowadziło do kościoła dAvóch Biskupów, a przed nimi zaś szli Jmść Pan Marszałek z laską, Jmść P. Jene­rał z jabłkiem , Jmść P . Wileński z sceptrum, JW . Jmść Pan Wojewoda Krakowski z koroną, JW . Jmść Pan Miecznik z mieczem, JJm ść PP. Chorążowie Koronny, Litewski i Nadworny z cho­rągwiami , każdy według swojego officyum nio­sący insygnia—  przyprowadzili Króla Jmści przed wielki O łtarz , gdzie jak prędko przyszedł, tak zaraz krzyżem padł, i tak długo krzyżem leżał.



19póki Litanie nad nim nie odprawili. Wstawszy zaś chodził po głowę św. Stanisława do skarbu Bi­skupiego. Potem AYzięli go i rozebrali aż do ko­szuli do namaszczenia według zwyczaju Królów. Czytano mu rotę zwyczajną, pada conmnta, na co wnet przysiągł.Po przysiędze Biskup Kujawski*) włożył mu ko­ronę na głowę, dając mu te wszystkie insygnia, co je w ręku ci panowie trzymali. A zatem wszyscy ludzie krzyknęli: Vim t! Tandem wprowadzonego na majestat umyślnie pô śród kościoła zbudowany, gdzie pi‘zy dokończeniu Mszy świętej kommuniko- w ał, i w koronie nazad powrócił. Zaprosiwszy tam będących senatorów do siebie, acz z nim u jednego stołu nie siedzieli, tylko Poseł Cesarski i Brandeburgski. Tegoż dnia Król Jmść szedł aż pod ratusz na theatrum; po królewsku ubrany odbiei ał przysięgę od mieszczan i klucze, którym wzajemnie przysiągł i niektórych na szlachectwo pasował.Boku tegoż z Dąbrowny pisze Jmść Pan Het-
*) Stanisław Dąbski herbu Godziemha koronował Augusta 

I I ,  gdyż Prymas Iladziej owski będąc stronnikiem xięcia Conti, 
temu ostatniemu gotował się. włożyć koronę na głowę, kiedy 
stronnictwo Saskie uprzedziło.



20man , że w Smoleńsku wielka się siata ruina, kie­dy dnia 20 augusla o godzinie szóstej, widziano było (z południa) z razu chmury: jedna strasznie czarna, druga jakoby ognista nad samem miastem tak się z sobą w prędkim razie potężnie uderzyły, że szmaty naksztatt ognia z obłoków na miasto padały, z wielkim grzmotem i potężnym wichrem, który baszt wielkich 26 obalił, murów wielkich mocno naruszył, zubców czyli strzelnic 500 mu­rowanych zniósł; cerkwi 1 0 , niektóre z funda- menlów wywrócone, niektórym krzyże, dachy po­znosiło, krom dwóch cerkwi, które ¡)rzedtem Je ­zuickim i Bernardyńskim kościołami były, w' ca­łości zostały, wszystkie zaś nie bez naruszenia. Dzwon jeden aż zawały ostalnie wyniosło, bydła wielką moc pobiło, ludzi 17, domów bardzo siła, niemal dwie części miasta, częścią wiei zchy, czę­ścią z fundamentów obaliło. Czemu Jmść Pan Het­man niedając Aviary, umyślnego z Dąbrowny do Smoleńska przysłał, który pod zaręczeniem dobrej 
wiary aj)probował.



21

DYARYÜSZ P RAWDZ I WY
Wjazdu do stołecznego Krakowa i korouacyi tam- 
żê  Fryderyka Augusta Elektora Saskiego wprzód 
pseudo-elekta, a potem przez Sejm pacifica’- 
tionis roku 1736 odprawiony^ poabdykacyi Stani­

sława 1; uznanego od zgromadzonych Stanów 
Rzeczypospolitej Polskiej^ Augusta 111 

Króla Polskiego,

R o k u  1734 dnia 14 stycznia, Elektor stanąw­szy szczęśliwie z podróży w pałacu Pana Grab­skiego , ztamtąd w towarzystwie niektórych Se­natorów, Ministrów i Urzędników tak Polskich jako i Litewskich, których przy nim dosyć się mało znajdowało (g<łyż tych większa nierównie



22część była przy Królu Stanisławie) w assystencyi wojsk Saskich, w paradzie koni powodnych, mu­łów , karet i t. d.; tegoż zaraz dnia pojechał na Promnik. Jadąc przez Kleparz wstąpił do Kolle- giaty ś. Floryana zwiedzając ten kościot, gdzie tym­czasem niżeli wszedł w obwód murów cmentarza Xiądz Prałat tameczny albo Proboszcz w appara- 
tach kościelnych i ze swą kapitułą zaszedł mu w pierwszej kościoła bram ie, i relikwiję ręki Pa­trona Królestwa Polskiego podał do pocałowania. Szedł potem Elektor przed wielki Ołtarz, gdzie zbliżającego się Akademija Krakowska czekająca w mniejszym chórze, przez wymowne usta Rekto­ra swego przywitała, której tandem po skończo­nej mowie Dębowski Referendarz *), imieniem Ele­ktora odpowiedział. I zatem dany im był honor przypuszczenia do uctiłowania ręki.Jak skoro Elektor Avyszedł z Kościoła, pokazał się liczny z miasta i zewsząd ludzi konkurs, a

*) Dębowski Antoni herbu Je lita , po śmierci swej żony 
z domu Rupniewski^j, został duchownym ; był biskupęm Płoc­
kim, potem Kujawskim. Umarł 17 62. Oh. w Niesiechim jnzy- 
pisy Krasickiego.



23osobliwie zaś wojsko i cechy, którzy wszyscy pre­zentując się pod znakami, darym obyczajern na­
rodu , od Promnika aż do zamku samego rozcią­gnąwszy się w paradzie, uszykowani stanęli. Po­spólstwo zak liczne ptci obojej i wszelkiego stanu, stronami w' nieprzebranych siato orszakach. Wtem Xiąże Elektor wsiadł na konia kasztanowatego, do­syć dzielnego, na którym rząd był dyamentami su­to sadzony, i jechał zwolna ku bramie. Jak się już dobrze zbliżył. Magistrat Krakowski przeciwko niemu wyszedł, gdzie tymczasem Łopacki jeden z między Senatu m iasta, imieniem swoich kole­gów witał go czyniąc krótki komplement; ale wy­
bornej, łaciną, w którym w yraził, jako całe sto­łeczne miasto niezmierną ztąd ma radość i kon- solacyę, kiedy odbiera len wielki lionoi-, Avitać w progach swoich pi zyszłego Pana tronu Polskie­go , oi az tak wielkiego gościa, widzieć z podi óży szczęśliwie powróconego, gdzie po fatygach i nie- wczasach znacznie podjętych, życzy mu, aby spo­czął na tronie od wieku naznaczonym skrytych wy­roków predestynacyą. Na który (komplement) Dę- howski mu odpowiedział. Zatem do ucałowania



24ręki Elektora, Rajcy przystąpili, którą podawał każdemu siedząc na koniu.Po tych ceremoniach, podano bogaty axami- tny karmazynowy haldachin, złotym galonem su­to kameryzowany, frędzlę takowąż złocistą mają­cy, z którym w pogotowiu, czekano przed bramą i pod którym też Xiąże Elektor jechał aż na zamek, przez tryumfalne bramy, niżej wyrażone, które na zawołany Avjazd ten były akkomodowane, dosyć niewielką apparacyą, ponieważ przy podobnych wjazdach kióleMskich dawnemi czasy, o których nas informują historye, i późniejsze już za ojca jego daleko i wspanialsze i piękniejsze bywały. Te bramy stai*szyzna i obywatele miasta stołecznego, wcześnie pi zestrzeżeni od adherentów i Ministrów partyi Saskiej, pod ciężką karą gdyby tego nie uczyniono, akkomodując się czasowi, radzi niei a- dzi wystawić musieli. Takową tedy były inwencyą :Piór wszą brama od Eloryańskiej ulicy, którą jechał Xiąże Elektor, równała wysokością naroż­ne kamienice, mając na facyacie cztery wyrażone elemeiita, a między niemi herby Elektorskie; spo­dem zaś napis takowy: Serenissinio acpotentissi-



25
mo Augusto H I Regt Rolonianm, Magno Duci L i-  
thuaniae, Russiae , Prussiae , Masomae  ̂ Samogi- 
tiae, Kijodiae, Volhyniae, Podoliae, Podlachiae, 
Liwniae, Smolensciae, Severiae, Czernichodiae,Hae- 
reditario Duci 8axo7iiae, Juliae, Climae, Monüum, 
Angriae et Vestphaliae, Saci'i Romani Imperii Ar- 
chi-Marschalco ct Etectori Landgravio, Thw'in- 
giae, Marchioni Alisniae^ nee non Euperioris et In- 
ferioris Luzatiae, Burgravio Magdeburgensi, Co- 
miti Mat'cae, Pi'mcipi Ilennehergiensi, Comiti Ra- 
vensbergae et Barthi Dno in Ravensthein etc. Cra­
covia w'bis portas pandit et civium eorda. Cui 
tetlus im.a et ignis supremus, in auge aqua fluens 
servit, et omnis mititat aeter. Summonm Ponti- 
ficum Ctemeîitis //, Gregorii V, Romanorum Caes. 
Ottonis /, I I  et III, Ilenrici II , Joannis I , Vlad. Ja - 

giellonis Polon. Regis augusta Propago. Domi­
nus clemeniissimus ingrediat felix . *) Na drugiej

*) „Miasto Kraków wznosi bramę i składa serca obywa- 
„teli, któremu służą ziemia, ogień i woda, za którego spra- 
„wę walczy samo powietrze. Szczep rodu Papieżów Klemen- 
„sa I I ,  Grzegorza V , Cesarzów Rzymskich Ottona I , I I  i I I I ,  

D wie K or. 3



26stronie od rynku wyrażone były na facyacie czte­
ry j)ory roku, między któremi herby Saskie, a spodem takowy napis: Serenissimo acpote7itissimo 
Augusto H I Regi Poloniar. Mag ?io D u d  Lith. etc. 
Cracovia annum ponit saeculorum i t. d. (alluzye do czterech por roku, z czego niektóizy czynili dowcipne żarty).Druga brama od Grodzkiej ulicy kamienicom narożnym także równająca się, jako i piéiAvsza podobnąż symetryą wystawiona była , mając na fi oiMiie facyaty z przyjazdu, cztery cnoty główne, pędzlem malarskim adumbrowane, między które­mi w środku herby Elektorskie, takową akkomo- dowane spodem inskrypcyą: Serenissimo acPoten- 
tissimo Augusto I I I  Regi Potoniar. Magno D u d  
Litt. etc. Cracovia etc. Na drugiej facyacie od Grodz­kiej ulicy, kunszt malarskiej inwencyi cztery stro­
ny świata wyraził, gdzie także między niemi znaj­dował się herb Xiążęcy, spodem zaś napis tako­wy: Serenissimo etc. etc. Cracovia nr bis Domi-

„Henryka I I ,  Jana I  i Władysława Jagiełły Króla Polskiego , 
„Pan najłaskawszy niechaj wchodzi szczęśliwie.“



27
nium prostant mundi Parłeś ad Partam, Europa, 
Affrica, Asia, America. Poloniae congaudent et 
gratulant Regem Serenissimtim ; Augusto I I  filius 
succedit Augustus. Dent Superi totum succédât in 
orhem. Sanguine Augustiss. Imperatoribus conjun- 
ctus, caelitibîis virtutum Eminentia simillimus, 
omnia decora Principe digna complexus. Augu­
stus III, toto gloriosisshmis mundo, vivat. *) Przez te bramy przejechawszy Xiąże Elektor wjechał tandem na zamek , gdzie tymczasem czy­niąc solenniejszy wjazdowi applaiiz z dział i ar­mat na wałach kilkanaście razy ognia dano. Ele­ktor potem zsiadłszy z konia udał się natychmiast do appartamentów zamku królewskiego, i tak ca­ła ta magnifika, a z nią oraz dzień hardziej tra-

*) „U  bram Krakowa dając cztery strony świata: Euro- 
„pa, Azya, Afryka i Ameryka , cieszą się wespół z Polską i 
„winszują jój Najjaśniejszego Króla. Po Auguście I I  nastąpił 
„syn August. Bogdajby władał całym światem. Ze krwią 
„Cesarzów połączony, cnotami bliski nieba, pełen wielkich 
„godnych Monarchy przymiotów, August I I I  chwalebny w ca- 
„lym świecie: niech ży je !“ Zimne te pochlebstwa dziwnie 
odbijają nawet od całój chwalczój onych wieków literatury. 
Ja k  znaczno, że są przymuszone.



28giczny niż wesoły, zakończyły się. To też między inszemi rzecz osobliwsza, że przez ten wszystek czas jak Elektor wjeżdżał na zamek, lud i pospól­stwo smutne było i poalterowane, tak, iż Avjazdo- wi swemu nie mógł mieć wesołych okrzyków, co insi przed nim Królowie miewali, ponieważ się żaden z ludu pospolitego vivat Król nie odezAvał ; ale Tylko patrzyli się jak na tragiczną jakową sce­nę , albo akt żałobny ; a coraz z żalem wspomi­nali Stanisława, fortuny jego odmiany żałując, a złorzeczyli adherentom Elektora. Wiem to bar­dzo dobrze, i znam wiele osób tak z godniejszej, jako i z mniejszej kondycyi, które nietylko pa­trzyć się na ten przepyszny w jazd, ale nawet i z domu wynijść na ulicę tego dnia nie chciały. Co większa, drzwi i okna domów swoich zewsząd pozamykawszy, w głuchej ciemności jakby w cie­
niach śmierci siedzieć raczej woleli, solwując gorz- kość nieukontentowania swojego, niż podobnemu przytomni być widowisku.Nazajutrz dnia 16 stycznia Biskupi i inni Mi­nistrowie, przyszedłszy na zamek do Elektora, mó­wili: żeby według dawnych zwyczajów Królów



29Polskich, którzy poprzedzający dzień swojej koro- nacyi zwykli trawić na nabożeństwie, osobliwie zaś wizytując miejsce męczeństwa św. Stanisława Bi­skupa niegdyś tutejszego Kościoła, to jest Skałkę. ,,D la czego słuszna rzecz (perswadowali) ażebyś i ,,W . K r. M. nieodstępując od tak chwalebnego an- ,,tecessorów swoich zwyczaju, ani żałując znacz- ,,nej fatygi, to wykonał, i dał z siebie przy pier- ,,wszym wstępie panowania swego, pobożności Ka- ,,tolickiej w oczach całego ludu piękny przykład.“  Elektor słysząc to , chętnie pozwolił; świetnie te­dy i pięknie ustrojony w suknie swojej nacyi, u- dawszy się do Kościoła Katedralnego, do końca nabożeństwa był j)rzytomny.Ztąd powróciwszy do pałacu, zastał już stoły zastawione, zaczem zaraz się zaczął obiad, który trzy blizko godziny był przedłużony. A tak o go­dzinie czwartej po południu, w licznej assyslencyi Senatorów, Ministrów, Urzędników i Dworzan ró­żnych , w orszaku jaki natenczas znaleźć się mógł przy nim, oraz przy paradpjącem wojsku Saskiem, które zlekka za idącym postępowało, wybrawszy się pieszo z Krakowa na Skałkę do klasztoru 0 0 .3^^



30Paulinów się u dał, i nawiedził sławne śmierci miejsce tego świętego Męczennika, przy którem pomodliwszy się dosyć krótko, gdy polem nade­szła bogata, dosyć wspaniiiła Elektorska karoca , nazad do zamku przy odgłosie tak Saskiej jako i Krakowskiej kapeli trąb, kotłów, bębnów i t. d ., oraz hucznem biciu z dział i armat miejskich i zamkowych, powrócił; gdzie wieczorem już sa­mym o godzinie szóstej stanąwszy, do swoich zwy­czajnych natychmiast udał się appartamentów.Nastąpiła zatem zwykłym obyczajem według pontyfikału koronacya, której ceremoniję odprawo- wał Jan Alexander Lipski, Biskup tytularny sto­łecznego miasta, i Xiąże Siewierski, a potem wkrótce Kardynał Kościoła Rzymskiego tytułu św. Pryszki na miejscu Teodora Potockiego Pry­masa, który się tymczasem w Gdańsku z wielą innych przy Królu Stanisławie znajdował. A po­nieważ i o to zaraz rosterka powstała ze Stani­sławem Hozyuszem Biskupem Poznańskim *), któ-
*) Biskup poznański Hozyusz był z tegoż rodu co sławny 

w X V I  w. St. Hozyusz Kardynał. Umarł 1 7 38.



31ry pretendując mieć ten honor iićł osobę swoją, po Pr yinasie z słusznych jćiko allegował racyi: więc Biskup Krakowski stawszy się nieużytym, wręcz powiedział: że on jest głowa swojej Katedry, i pozwolić mu się rządzić na miejscu tern, gdzie ma mieć SM̂ oją powagę, nigdy nie dopuści. Za- czem niewchodząc w dalszą sprzeczkę, tą finfą zrażony, musiał ten nieborak rad nierad superse- dować i żal sekretny głęboką przydusić polityką, zmiarkowawszy podobną racyę, że gdy z ich osób kardynalnym z całej ojczyzny gwałt dzieje się pra­wom in perniciem wolności, dopieroż partykular­n e ,—  za co ten fatalny niema ucierpieć affront.
Był tedy dzień 17 miesiąca stycznia, krytycz­ny według Roberta, gdy pomieniony prałat uspo­koiwszy ową waśń, w pontyfikalny ubrany apj)a- rat, w assystencyi Biskupa Poznańskiego, i Kra­kowskiego, Kujawskiego i Poznańskiego Suffraga- nów, oraz całej swojej kapituły i  innego liczne­

go duchowieństwa o samej prawie dwónastej go­dzinie wyszedł z zakryslyi ; i przyszedłszy przed wielki ołtarz, zaczął solennie Avielką Mszę, przy



32rezonacyi dwoistej kapeli, to jest Katedralnej i Sa­skiej, podzielonej na trzy chory. Go gdy się dzie­je , przez oficerów Saskich zaprowadzono w arty, które wewnątrz i zewnątrz Kościoła w tym cza­sie stanęły. Zaś w mniejszym chórze i około tro­nu królewskiego dla tumultu i zamieszania miej­sca (jak udawano) nie było, w samej zaś rzeczy, obawiając się z boku jakiego niebezpieczeństwa, strony osoby Elektoia, kawaleryę Saską z gołe- mi na flintach nabitych bagnetami postawiono. Po tern wszystkiem podczas prawie zaczęcia sa­mej Mszy, przyszedł nakoniec do Kościoła sam Xiąże Elektor, licznym assystujących ¡mcztem oto­
czony, ozdobnie po xiążęcu ubrany, karacenę zło­tem nabijaną przepyszną na sukni spodniej mają­cy, na której wierzchem oj»ięty był wspaniały, fio- letowo-axamitny paludament w złote tkany kwiaty, którego ogon niosło za nim dwóch dorodnych wiel­ce paziÓAY, pod barwą pięknie i bogato od galo­nu ubranych. Poprzedzali go od pałacu aż na sa­mo miejsce tak Polscy niektórzy jako i Sascy Mi­nistrowie , i mówiąc prawdę w niedostatku pier­wszych, ci ostatni najwięcej zagaili tę paradę



33przydawając jej swemi osobami Avięcej okazałości, której regularność była takowa:Branicki Chorący koronny oraz Jenerał arty- le ry i, niósł naprzód m ielką koronną chorągiew przed Elektem *), a zaś z Litewską szedł Xiąże Radziwiłł Koniuszy Litewski **). Lubomirski Mie- czny koronny ***), Zawisza Litewski, nieśli po nich wielkie szpady zamiast miecza. Naostatek przed samym już Elektem szedł Xiąże Paweł Lubtirto- Avicz Sanguszko, Marszałek nadworny LiteAvski nio­sąc bogatą laskę Marszałkowską. Jak wchodził Av kościoł Elektor, przed progiem czekało na nie­go dwóch Pi ałatÓAv, Biskup Poznański i Suffragan Krakowski; z tą ceremoniją od Ołtarza do Bisku­pa KrakoAvskiego Avyprawieni, którzy po uczy­nionym w kilku słów komplemencie, przestępu- jącego próg kościelny, z uszanowaniem przyjęli, wziąwszy po pod ręce pi owadzili tak te środku

*) Jan  Branicki sławny potem hetman Koronny i kaszte­
lan Krakowski.

**) Hieronim Floryan Radziwiłł, który był chorążym nie 
koniuszym Litewskim, jak chce autor.

***) Antoni Lubomirski Miecz. Koronny, Star. Kazimirski



34między sobą aż do chóru mniejszego, który w Avspii- niałój i okazałej pompie właśnie służącej Monar­sze (bo mu lego trudno ująć), poważnym dosyć i powolnym krokiem szedł w pośród assystujących Panów , oraz wzrostem wydałćj nieco statury, wszystkich w tym orszaku przechodzący. Za Ele­ktorem hlizko, szli trzej WojewodoAvie, każdy z in­sygniami królewskiemi. Lubomirski WojeAv. Kra­kowski na bogatym złotogłoAyowem węzgłowiu niósł koronę Królewską drogiemi kamieniami ja ­śniejącą , dosyć piękną, nie tę jednak, którą się KróloAvie Polscy podczas takoAvych aktów zwykli koronować, ponieważ ta na schowanie do Często­chowa była dysponowana i wydać jej ztamtąd, lu­bo pretendował Elektor nie chciano; ale inszą, któ­rą pomieniony Xiąże daAvniéj kazał był umyślnie zrobić złotnikom Wrocławskim. Powiadano, że miała być srebrna pozłocista, którą też po tern uspokojeniu dysponoAvał tenże Pan pro voto po­myślnego koronacyi sukcessu do Częstochowy. W o­jewoda Sandomirski także Lubomirski z domu *),
*) Jerzy Lubomirski.



35berło; a zaś Wojew. Sieradzki z domu Szembek (gwałtem wzięty z domu czyli z B a lic , mający za sobą Leszczyńskę córkę Wojewody *), sferę z krzy­żem w wierzchu albo jabłko złote. I tak się za­kończyła Elektorska assystencya, a nastąpiła wiiet samej Xiężnej Elektorowej.Pani ta wspaniale co do ozdoby i jak wiel­kim Monarcbiniom przynależy, bogato dosyć, na głowie ubrana, wszystka prawie od klejnotów sza­cownych jaśniejąca, które splendorem nagradzały urodę, szła mając na sobie mantę, któi ej wloką­ce się obszerne m ch o , dwie najprzedniejsze Da­my i Senalorki Polskie z Xiążęcej familii (pierw ­sza Wojewodzina Krakowska, a druga Kanclerzy- na Litt. Radziwiłłowa z domu Sanguszków, sio­stra Xcia Marszałka Litt.) niosły za nią. Prowa­dził ją pod ręce Minister i Poseł Cesarski Graf Wilczek. Za Xiężną Elektorową szła żona Posła Cesarskiego, a potem inne różne Damy oraz Se-
**) Był to Alexander Szembek Wojew. Sieradzki, miał za 

sobą Annę Leszczyńskę córkę Stefana Leszczyńskiego Wojew. 
Kaliskiego. Oh. Niesiecki.



36iiatorki Polskie i Saskie, wszystkie iiapodziw wspa­niale postrojoiie, których okoio dwadzieści par się znajdowało, i z któremi leż natychmiast weszła do kościoła.
Zamykali orszak i*óżni Oficerowie cudzoziem­scy i szlachta niektóra Polska, która na to admi- racyi godne widowisko, a rzetelniej wyi aże , na cięższy, im hył skrytszy, żal swój, z pohliższych zjechała się była do Krakowa wiosek.Jak Elektor przyszedł przed wielki O łta rz , podano zaraz na rozpostarty piękny dywan axa- milne wielkie węzgłowie, na którem on natych­miast klęknął. Elektorowa zaś na dole niby tro­chę na boku miała destynowane miejsce, na kló- rem usiadła, pod axamitnym czerwonym haldaki- mem , której także podohneż jirzystawione było węzgłowie. I tu już zaczęła się ceremonia Ele- ktoi a koronacyi. Naprzód tedy czytano głośno ar­tykuły czyW pada conmnta po łacinie, po których przeczytaniu przysiągł Elektor według formuły Roty, jako Rzeczyposjiolitej wiernie one dotrzyma i w iiiczem nie naruszy, i to wszystko wymawiał słowy dobrze, wyraźnie. Po wykonaniu juramen-



37tu , czytane były nad nim od Biskupa z pontyfika- łu pewne modlitwy, a potem wkrótce namasz- 
'Czenie dłoni ręki prawej, kości w łokciu i karku między plecami według'pontyfikatu nastąpiło, przy tych wymówionych słowach: ,,Ja c ię  pomazuję za , , Króla w Imię Ojca i Syna i Ducha świętego, Amen“ ; dla czego też rozbierać go musiano z ka- raceny i sukien. Potem Biskup potiuł chlehem })alec i obm ył, a drugi cienką jedną chusteczką i chicha także kawćiłkiem pomazanego starł Ele­ktora. Jak się ta skończyła ceremonia, prowa­dzili Biskupi między sobą Xiążęcia do kaplicy po- hocznty, gdzie złożony był apparat królewski, w któren go natychmiast, jak zwyczćijnie, zaczę­to })rzehierać, naprzód od alby nakształt Bisku- pi(j i t. d. A Bisku}) tymczasem i z drugim od­szedłszy, Mszę prozekwował, i podtenczas, gdy się ten zaczął ubierać, śpiewał: Gloria in Ex~ 
celsis, j)otem Modlitwę, a subdyakon zaś Epi­
stołę; przez który czas Elektor ubrany jak nale­ży, czekał w kaplicy. Jak się już kończyć miała 
Epistoła, w ostatnich słowach. Elektor po kró­lewsku ubrany, to jest w dalmatykę i kapę, po- 

D wib K ok. 4



38wrócił przez kościoł na swoje miejsce , i uklę­knąwszy, znowu się dalsza zaczęła ceremonia. Na­przód Elektor wstawszy, padł krzyżem na pawi­m ent, który był pokryty bogatym Tureckim dy­wanem , natenczas gdy Biskup z Kapitułą i Kle- l em Litanie o Wszystkich Świętych mówić zaczął, leżąc tak aż do zakończenia onych. Jak wstał i uklęknął na wezgłowiu, w tym czasie oddał mu Biskup z ceremonią, okrągłą jedną sferę z krzy­żem , czyli złote jabłko kamieńmi drogiemi w ko­ło sadzone w lewą ręk ę , a w prawą sceptrum, (po naszemu berło), podobnież złote i przyozdo­bione kamieńmi. Potem wziąwszy z węzgłowia bogatą koronę w koło wielkiemi kamieńmi i dya- mentami sadzoną, włożył mu na głowę. Naosta- tek oddał do rąk jego miecz goły z bogatą opra­wną rękojeścią mówiąc: „Accipe gladium virtu- 
f,iis tuae,  accingere super femur tuum et pugna 
„pote7itissime.^^*) Który odebrawszy Xiąże Elektor, podał stojącemu blizko Mlecznemu Koronnemu, a

*) „Przyjmij miecz tw^j dzielności, przypasz go do boku 
„twojego i walcz potężnie.“



39ten zaś złożył go do pochew i przypasał do boku je g o ; a on zaraz dol)ywszy g o , trzykroć nim na obie strony machnął na ])Owietrzu, sztuką szer- mierską, ale nie umiał dobrze; dla czego niektó­re osoby śmiać się między sobą poczęły, a inni mówić: , , spokojnego będziemy mieć Pana.“  Po nim zaś postrzeżono, jak szemranie z tej okazyi na ko­ściele powstało, że był niejako zmieszany; ponie­waż niosąc na wszystkie strony wzrok bystry, rzecz prawie najmniejszą i ledwie nie spójrzenie każdego uważał. To jednak nie żadnej nieumie­jętności, ale nieprzyzwyczajeniu jego tym obycza­jem broni, w podobnej ceremonii, przyznać na­leży ; ponieważ Niemcy mają to z natury, że nie wywijają w górze orężem jak nasi Polacy, tylko prosto w bok kolą.Nie był też ten miecz prawdziwy Szczerbiec Bolesława Wielkiego (Chrobrego), o którym piszą historycy, że miał być od B oga przez Anioła przy­słany temu Monarsze, na poskromienie nieprzy­jaciół tego królestwa; ale niejaka długa klinga Niemiecka obosieczna, naksztalt miecza osadzona, którą umyślnie do aktu tego przygotowano, po-



40nieważ tamten prawdziwy z innemi znakami kró- lewskiemi był zachoAvany. Tego zaś trudno nie przyznać , że jak wziął na siebie insygnia kró­lewskie, Xiąże Elektor, dziwnie wspaniały, doro­dny i mężny, z przymieszaniem niejakiej żwawo- ści, co go też tein bardziej zdobiło, wszystkim w oczach pokazał się , i cale mina Monarchy wiel­kiego w nim jaśniała, tak dalece , iż co do ogro- mności osoby, było pójrzeć na kógo i kochać, gdy­by nie to nieszczęście, że był nieformalnie obra­ny. Dla czego się serce od niego, przypomniaw­szy to sobie, zdało oddalać; a im też bardziej zdarzyło się (jako sam pilno obserAYOwałem nie- AYierząc wielu poAvieści) AvzrokoAvi av nim się za­tapiać , tern przeraźliwy i nieutulony jakiś żal ży- wem przeniknieniem potęgę zmysłu dotykając, antypatyczną czynił aAversyę.Po tych wszystkich ceremoniach, proAvadził Elektora Biskup KrakoAvski na tron, który był trocbę dalej na kościele na balkonach AvystaAviony, dosyć AYspaniale axamitem karmazynoAvym wszys­tek pokryty ; nad nim zaAvieszony był baldakim takoAYĄż axamitny, przejiyszny, złotemi suto kAvia-



41taiiii haftowany, galonem złotym kameryzowany, lakoweż frędzle bogate po brzegach mający, któ­remu assystowali i inni Biskupi, Suffragani, także Senatorowie i Ministrowie świeccy tam przyto­mni to jest: Krakowski, Sandomierski, Sieradz­ki, Inowrocławski, Czernichowski. Chełmiński, No­wogródzki, Wojewodowie; Sandomierski, Łęczyc­ki, Radomski, Oświęcimski; Kasztelanowie: Sie­radzki, Wileński, Starostowie: Opoczyński, Wyszo­grodzki. Z MinistrÓAY zaś Kanclerz Litewski i Mar­szałek nadworny tegoż Xięztw a; Mieczni Koronny i Litew ski; Koniuszy Litew ski; K rajczy, Chorą­ży, Instygator, wszyscy Koronni, i niektóra szlach­ta Polska. Jak wszedł Elektor na tron, wtenczas Biskup Krakowski formą z pontyfikału Królem go Polskim wolnie obranym (w czem się dużo my­lił) i prawnie koronowanym ogłosił. Co gdy się stało, zaraz z dział i armat na zamku i w mie­ście ognia dano, strzelby ręczne Saskie ogromnie zahuczały, kapele na trzech chorach melodyjną wy­dały rezonacyę, i dzwony po wszystkich w mie­ście kościołach ogłosiły się. To się podobnieżdziało i podczas Te deum latidamus, które pi zez
A**



A 9tegoż Biskupa zaczęte, przez Kler i lud zebrany było kontynuowane ; po którego skończeniu mó­wił jeszcze pomieniony prałat niektóre z ponty- fikału oracye. Jak to skończył, znowu potrzyki oć 
zabrzmiał donośnym głosem: „V im t Augustus III 
R ex Roloniae‘‘‘‘,  a lu trzeci raz działa i ai inaty na wałach, strzelba u żołnierzy ręczna, kapele trzech chórów zaraz się odezwały, a assystujący Avszyscy i lud przytomny wykrzyknęli: Vim tl vieatl Po tych ceremoniach, powrócił Biskup do Ołtarza, a Elektor tymczasem zasiadł na tronie w krześle o- zdobnem, które obite było po wiei zchu axamitem karmazynowym, suto w złote kwiaty haftowanym, mając takoweż w koło frędzle. Zatem zaraz Se- natoi owie i Ministrowie przystę})owali do ucało­wania ręki na tronie siedzt^cego, który wszystkim panom gołą podawał.Tymczasem Biskup powrócony od Ołtarza, przystąpił do koronacyi samej Elektorowej, ti ochę różną ceremonii dyfferencyą, gdy wprzód sam Xiąże Elektor z Ministry i Senatorami wniósł in- stancyę za żoną, aby także była koronowana. Po odprawionej tedy u nkcyi, t. j .  l ęki i kości mię-



43(Izy plecami, oddał w l ęce bei ł o , jabłko zło­te w koło także Dyamentami sadzone, a naosta- (ek włożył jej na głowę koi onę Królewską złotą, niewielką wprawdzie co do obszerności, ale bar­dzo kosztowną, i sameini najwyboniiejszemi z ory- entalnych, przyozdobioną dyamentami. Zatejii Bi­skup Poznański i Suffragan Krakowski tak uko­ronowaną na tron odj)row adzili, gdzie na krześle dosyć pięknie adornowanem miejsce zasiadła, ma­jąc z zacnych Xiężn, oraz niijprzedniiijszych z Se- natorek i innych ntijpiękniejszych z swego fraucy­meru Dam, dosyć liczną assystencyę, które we-r dług dystynkcyi, szarży i urodzenia stojąc, wszyst­kie około tronu onej służyły. Nie mogła się prze- cię lak dobrze wydać jej wspaniałość, lubo w ja ­śniejącej })yszno koronie, jako samego Elektora; ponieważ ukrzywdzona będąc od natury w kształ­cie piękności, sercem prócz pięknem i skromnej miny akcentem, przy naturalnej pobożności, któ­ra zwyczajna takim Damom, z umai twieniem nie- jakiem defekt urody nagradzała.Czytano [)otem Ew^angelię, po któidj zaniósł mszał do ti onu Xiądz Szczepkow sk i, jeden z Ka-



44noników Krakowskich, od którego odehi awszy Bi­skup Poznański, podał siedzącemu Elektorowi da pocałowania, a polem samej Elektorowćj. Nastą­piło zatem Cî'cdo i dahy Offerłorium. Ja k  już za­czynać się miało Offertormm, dając każde z oso- hna po jednej kiesie złotogłowowćj pełnej czer­wonych złotych, całowali powtóre pierścień Bi­skupi i różne święte Belikwie. Po której cere­monii powróciwszy nazad, tron zasiedli, a Biskup tymczasem prozekwoAvał Mszę świętą aż do Kom- m unii, która jak nastąpiła, Xiąże Elektor i Ele- ktorowa odchodząc od tronu do Ołlaiza przystą­pili , i wielkićm wyrażeniem dewocyi, pod oboj­
ga postaciami świętą przyjęli Eucharystyę. W krót­ce za tern poAvrôciwszy na miejsca swoje, tam do końca Mszy siedzieli ; po której dawał Biskup he- nedykcyę duchoAvieiistwu i ludowi. Jak się skoń­czyła Msza, Biskup odwróciwszy się od Ołtarza, 
|)0 trzy razy [urząd to Marszałka Wielkiego Ko­ronnego przyAvłaszczając na osobę SAVoją) znowu 
law oïal: Vivat Atigustus I I I  R ex Poloniael na co obecni wszyscy wykrzyknęli: Vivat! W  tym czasie z dział i armat znowu rzęsisto ognia da-



45no i kapele się odezwały. Potem potrzykroć do­nośnym głosem 5 tenże przy Ołtarza zawołał; Fi~ 
mt Maria Josepha Regina Poloniae / gdzie także wszyscy powtórzyli: Vwatl a działa, armaty ikapele podobnie jako i pierwszy raz z wałów zam­kowych i z murów miejskich czyli garnizonu za- ryczały.Wtem gdy Jeszcze Elektor hył na tronie, Xiądz JarmundoAvicz jeden z Professorów Akademii K ra ­kowskiej, przystąpił do tronu zpanegirykiem przez siebie imieniem Uniwersytetu, na cześć Elektora skoncypowanym, od którego potem odebrawszy Bi­skup Poznański, oddał do rąk obójgu Elektorstwii, wtenczas gdy z tronu schodzili. Potem szli obo­je przed wielki Ołtarz do całowania Patyny, któ­rą sam Elektor odebrał w gołą rękę od Biskupa i pocałował; j)otem oddał Biskupowi, a Biskup zaś dał całować z ręki własnej, samej Xiężnie Ele- ktoroAV( .̂ Po skończonem nabożeństwie i ceremo­niach wszystkich, oboje ElektorstAvo z tąż okazało­

ścią i w ternie gronie assystującej szlachty i woj­ska Saskiego, na pałac powracali. Tam znowu działa i armalY i strzelba oraz Saska, ogiomnie



46z murów i wałów zagrzmiały; kapele z wież i chó­rów' wdzięczną wydały rezonacyę. Przy wyjściu , jak już byli na progu kościelnym, natenczas rzu­cono między ludzi monetę srebrną, albo metal wielkości jak szostak b ity , na którt^ po jednej stronie wyrażona była korona Królewska z tą in- skrypcyą: Meruit et tuehitur, inaczej pokazano [)rzez to emblemma: że jak przez wielkie zasługi ku Polsce Xiąże Elektor Saski korony dostąpił, tak onę szczycić , to jest przyozdabiać sławą i u- trzymywać winien będzie. Na drugiej zaś stro­me były litery w te słowa ułożone stylem łaciń­skim; Augustus III  R ex  Roloniar. Magnus Dux  
LitL Electus. D . 5  8 h r is l7 3 3  a. coronatus d. 17 
lanuarii 1734 a,A ponieważ tego napisu nie było: Dei gratia (z Bożej łaski) Król Polski, który zwyczajem Mo­narchów poprzedza zawsze imię Królewskie, na znak uniżenia się B ogu za wyniesienie na taki wysoki stopień godności, —  wielu ztąd brało za punkt zbytniej ambicyi Elektora, który lubo uda­wał się pobożnym, tern samem przecię przeciw­ność niejaką pokazał. Gdyż lubo to pewna, że



47przez przyłożenie się zagranicznych potency^ są­siedzkich, niż wolne wola tron Polski osiadał, pierwszym prawie z między tylu panujących od wieku przypadkiem, miał postaremuż to pamię­tać, że wyższa potencya Bóg , od którego wszyst­ko zależy, bardziej ten interes sekundowała: re­kompensując podobno, że się do owczarni nawró­cił, gdy innych tą okazyą za grzechy ciężkie chciał ukarać—  a zatem co otrzymał, nie z czyjej m a, tylko szczególnie z Jego łaski. Ja  zaś poniekąd mając niektóre reflexye, exkuzuję honor Elekto­ra , supponując, że temu nieprzezorność raczej dysponowanych na tę funkcyę, tak jako owe et 
cactera niedołożone na Liście Monarchy naszego Jana Kazimierza do Króla Szwedzkiego pisanym, albo też rzemieślnika nierozgarnionego płochość, z lekkiem zmieszana uważeniem, sprawiła. Po­nieważ co do osoby Pana tego, tedy szkoda o tein i pomyślić, dopieroż sądzić, żeby to z jego woli stać się miało, któryby tego, ile przy wielce do­skonałym rozsądku, nigdy nie pozwolił, o któ­rym w inszy sposób jak o człowieku podległym krewkości, ale nie w tej cyrkumstancyi mówić



48można. Z tej pierwszej okazyi napisane pokazały się wiersze, które stylem łacińskim rozrzucone były na pokojach Królewskich pod tytułem: Dys­
kurs Muzy Polskiej do Elektora, admiracyą Im 
Paniej wolnych narodów, z racyi teraźniejszych 
konjunktur przepleciony. Jakem ich dostał pol­skim językiem , więc one tak też kładę:

Czemu bez Bożej łaski metal rozrzucony?
Cny Auguście, gdy Polskiej dopinasz korony!?

Niech tak będzie. Gdy tyle mogą dwie osoby—
To łaska Boża więcśj jak zedrze z ozdoby.
Wszak jedno na koronie co monecie złoto,
Glans łaski spełzł w obódwóch—  snadny domysł: co to ?
O Połsko! o jedyne narodu kochanie 
Jakoż cię ciężko Bozkie dotyka karanie,
Że ty przez swoje wnętrzne swych członków niezgody, 
Nędzna ruiną skłaniasz się w smutne peryody.Powiadano, że jak pomieniony dystyclion do­stał się w ręce Elektorowi od jego faworyta prze- tłómaczony [)o francuzku, on się nie tylko nie ura­ził, owszem przeczytawszy i clnvilę zamyślony sto­jąc , przy oddaniu westchnął i to miał powiedzieć; ,,A c li, żai tują z nas! ale im poniekąd za złe mieć ,,nie trzeba.“



49Elektor powróciwszy na pałac witany był przez Biskupa Poznańskiego imieniem Senatu i całego Rycerstwa, od którego Dębowski Referendarz Ko­ronny pomienionemu Prałatowi odpOAviedział; gdzie też Av trzech pokojach z wielkim dostatkiem tego dnia częstował wszystkich przytomnych Senato­rów, Ministrów i Szlachtę Polską. Do stołu słu­żyli mu urzędnicy koronni obyczajem Królewskim, przybrawszy innych na miejsce tych, których nie- dostawiiło. W  zamku też za dziedzińcem wołu ca­łego, oprawnego na rożnie wielkim, pieczono dla pospólstwa, którego brać każdemu wolno było; jakoż jeszcze się dobi ze nie upiekł, a już w mo­mencie był rozszarpany, dla których też wina W ę- giei skiego kilka beczek w kadzie wytoczono, a tak pił kto chciał. Tymczasem za zdrowia różne rzęsistą pełniąc koleją z dział i armat wielkich, do samego wieczora nieustannie strzelano, aż mu- ry i ziemia drżała, (rąbiono, w kotły bito, po galeryach, po wieżach kapele rezonacye czyniły, i tak się skończył festyn koronacyi. Ale to wszyst­ko co się działo względem dawniejszych magnifik ozdoby i wesołości, podczas podobnych aktów, skom-
D wie K or. 5



50parowawszy z teraźniejszym smutkiem i żalem w publicznem ojczyzny zamieszaniu, nazwać się mogły prawdziwie cyfrą i cieniem. I kiedy szcze­rze prawdę wyznam, wierzyć Irzeba, że wśród najgłębszej ochoty, gdzieby najwięcej dobra myśl ’panować m iała, pilno osób miny konsyderując, żadnegom nie widział zupełnie wesołym, ale wszys- scy byli jak powarzeni. Jedna niezgoda larwą za­błocona fantazyi przez chciwość i krzywoprzysięz- tw o, tak za krótki czas myśli i zdrowy rozum po- waryowała, smutkiem jakimś czy melancholią na­pełniwszy wewnętrzny serca pokój, tern samem rezon odejmując naturalnej ochocie, że nawet wę­grzyn smakowity i sprzyjający Bachus, żalem opa­nowanego ducha rozegrzać w oziębłości, ani wy­dobyć z oppresyi tetrycznej nie potrafił. I nie dziw, jeżeli głębszym doszedłszy przeniknieniem, wydać sentyment na to można. Gdzie bowiem Bóg je s t , tam pokój złoty i we wszystkich sercach panuje ukontentowanie; gdzie zaś niezgody i kłótnie roz­pościerają władzę swoją, tam znać że nie masz B oga , który obciążone zbrzydziwszy sumienie, żal strachem skłócony i chymeryczną niespokojność,



51słusznej kary abrys, na większe hardych udręcze­nie natychmiast im zostawił. Co się podówczas sil­nie praktykowało.Nazajutrz, to jest d. 18 stycznia Xiąże Ele­ktor, aby odebrał przysięgę od Senatu stołeczne­go m iasta, i dał im poznać, że on sam jest Król w Polsce, któi y ich wziął w swoją protekcyę, i wielmożnością prawie Królewską przy assystencyi Senatorów, Ministrów, Urzędników , Dworzan i wojsk swoich prezentując się dosyć piińsko w o- czach całego miasta tego, które kogoś inszego bardziejby sobie było życzyło, ale nadspodziewa­nie tak los chciał zawistnej jego fortuny. Do tych ceremonii zgotowane było wcześnie piękną inwen- cyą Avspaniałe theatrum, suknem karmazynowym pokryte, a na niem postawiony tron Królewski pod baldakinem materyalnym, dosyć bogatym. Któ- ren akt żeby się wydawał okazalszy i pompatycz­ny, na najwyższej wieży ratusza i na bramie try­umfalnej 0(1 ulicy Grodzkiej rozstaAviono najprze­dniejsze kapele, które wygiywając swoje arye na uczczenie Elektora akkomodowane, wdzięczną czy­niły rezonacyę. Wojska Saskie munduroAvne nao-



koto ratusza paradowały, i Cechy wszystkie miej­skie, pod chorągwiami uszykowane stanęły. Ele­ktor ażeby pokazał jak nie jest dalekim od oby­czajów Polskich, a tern samem prawdziwej swo­jej chęci dowód oświadczył narodowi skłaniając go wzajemnie do miłości sw ojej: zażył do tej pom­py pierwszy raz Polskiego munduru, kazawszy się ubrać w długie suknie, jakby to już na tein za­wisła cała rzecz prawdziwej przychylności. (NB. Jest to zwyczaj daAvny w Polsce, że Królow ie, zwłaszcza którzy są z cudzoziemców podczas ko- ronacyi ich , tak muszą się przebierać. Ale tu dla tego się w yraża, ponieważ byli takowi nie­którzy z adherentów, którzy mu tego czynić od­radzali; ale on ich w tein nie usłuchał, z czego się choć to da rozumieć, iż się poczciwszym oka­zał). Ale gdyby nam sądzić godziło się o powierz­chownej ludzkiej (okrom szat) minie, a podczas i o tein na co patrzymy, choć już bez przeniknie- nia głębszych oku sekretów wydać sentyment—  nie różna podobno od Ewangelii znaleźćby się mogła koniiexya; wracam do rzeczy.Tego wjazdu takowa była dyspozycya: Nći-



53przód począwszy od zamku aż gdzie wystawione było theatrum, stała infanterya Saska w barwie łosiej, dwiema linijami uszykowana. Około the­
atrum w trzech linijach stali drabanci w czerwo­nej barwie; mężczyźni wielce dorodni i słuszni z wejrzenia, wszyscy na karych rosłych koniach z gołemi w rękach pałaszami, pasy i pendenty łosie także mający, suto galonami złotemi szame­rowane. I tu się już cała zaczęła kalwakata, któ- ra tiwała Avięcej godziny , gdzie naprzód jechali dragonowi e Sascy w barwie czerwonej, mężczy­źni prawie na wybór i jeden w drugiego z osób i urody słuszni, na koniach dobrych i dzielnych. Po nich szła infantei ya w szamerowanej suto bar­wie , z mężczyzn także dobranych, młodych po większej części i dorodnych złożona. Dalej na- stępoAvała dosyć piękna i okazała kaAvalerya z naj­wyborniejszych mężczyzn i sama treść nacyi Sa­skiej, Grandmuszkieterami nazwanych , zebrana , na koniach rosłych i dzielnych paradująca, pod barwą łosią na katankach fioletowych, suto oboje galonem haftowane. Ci mieli po obojej stronie krzyże kawalerskie z promieńmi av literach grec-



54kich złotych i srebrnych, pięknie i bogato sztu­ką haftarską akkomodowane. Potem paziowie Ele- ktorscy jech ali, sama dorodna młodzież różnych nacyi w barwie ponsowej z galonami srehrnemi, na koniach dosyć paradnych. Prowadzono zatem 24 mułów z kredensem Elektora pod dekami pię­knie haftowanemi, na których były herby Saskie. Potem szło 12 rumaków dzielnych różnej maści pod lampartami, a za temi 15 innych dosyć pysz­nych dzianetów pod dekami suto od złota i sre­bra haftowanemi; tak, iż na model ktohy chciał można było wyśmienicie wszystkiego zażyć. Na­stąpiły potem karety Elektorskie, tych było 7 bo­gatych i pięknych, w każdej po sześć koni , a ósma najbogatsza w ośm koni maści hułanej, wszystkie pod dekami haftowanemi i w czubach z piór strusich; pi‘zy tej paradowało 12 słusz­nych pajuków, w barwie bogatej ponsowej od sre­bra , z piórami strusiemi. Za temi jechali trę­bacze w żółtej szamerowanej barwie, jako przy­zwoita jest dworowi domu Saskiego, a za niemi różni Ministrowie, Oficei owie Sascy i słudzy dwo­ru Elektorskiego, wszyscy na pięknych koniach i



55dzielnych , rzędiio, i co do okazałości, ile pod takowy czas, dosyć wyśmienicie i paradno. Te­mu jeszcze bardziej samych osoby kaw alerów oka­załości i ozdoby pizydawaty, będąc mężne, doro­dne, słuszne i miny wspaniałej, a przy tein mo­dno i bogato, według szarż i urzędów swoich postrojone, tak, żeby temu podobno nikt nie u- wierzył, jako w tein Sasi są wytwornymi, emu­lując z innem i, a podczas się radzi i przesadza­ją . I ma-li się prawda przyznać, iż ten naród do parady tylko i tryumfu wjazdów podobnych, niżeli do wojny i prac obozowych sposobniejszy; co okazuje głęboki domu pokój, który kochają Elektorowie, ponieważ dawnemi czasy bitnemi i oni bywali, tak , iż Karol Wielki (król Fiancuz- ki i najpierwszy Cesarz Gałlo-Germanów Impe- ryi na zachodzie), ledwo po 20 łatach mógł ich nakłonić do posłuszeństwa, dawszy im za Xiąże W itikinda, od którego familię swoję dirccte te­raźniejszy prowadzi Elektor.Następów ała za niemi szlachta Polska, a da­lej Ministrowie, Urzędnicy i Senatorowie Polscy, osoby urodzeniem i rangą dystyngw owane, mę-



56żne ł dorodne, miną i powagą celujące, że mógł zaraz wyczytać edukowanie wolności, w orszaku nielicznym Jak to pod ten czas , ale wytwornie i pięknie. Po tych wszystkich, jak się skończyła ta assystencya , jechał naostatek sam Xiąże Ele­ktor Saski, wzrostem pleczysty i ogromny. Koń na którym on siedział, był gniady, j)od dywdy- kiem bogato na przepych w złoto i srebro haf­towanym. Rząd na nim szczerozłoty, od dyamen- tów jaśniejący, z takowemże siedzeniem czyli kul- haką i strzemionami, które także dyamentami by­ły nasadzane. Sam ubrany był, jako wyżej wzmian­ka, po polsku albo po hussarsku, czyli raczej z ta­tarska, mając na sobie niebieski lamowy żupan, a kontusz biały z altembassu, na wierzchu zaś kiereja zielona axamitna, sobolami podszyta, koł- [)ak na głowie soboli, spodnie ponsow e , bót żół­ty , z piiłaszem przy boku w złoto oprawnym, kamieńmi drogiemi sadzonym. Nie mogła się przecięż tak pięknie wydać jego wspaniałość w tym stroju, jak w swoim nacyonalnym , ponieważ ca­le mu było nieprzystojno i lubo osobą dosyć słusz­ny w sobie i ogromny, pokazał się mając obli-



57cze regularnego ułożenia; ta jednak okazałość, kto dobrze uważał, zgasiwszy naturalnego przy- milenia, i co też człowieka iićijwięcej zdobi,—  czy­niła go podobniejszym nieforemnemu posągowi, dla czego w oczach ludu nie mógł być miły i przyjemny.Jak się zbliżył pod ratusz, zsiadłszy natych­miast z konia, udał się tamże do appartamentu, gdzie przebrany po królewsku ŵ kapę, (drogę su­knem czerwonem usłano) z koroną na głowie, ber­ło i jabłko złote w ręku niosąc, otoczony Sena­torami , Ministry i Urzędniki, oraz poprzedzony od Chorążych, Miecznych i Marszałka, szedł tan­dem na theatrum. Przyszedłszy zasiadł tron, gdzie w tym momencie kapele wszystkie ucichły. Wtem Łopacki, jeden z starszyzny m iasta, imieniemSe- ^ natu stołecznego, Avystąpiwszy trochę przed in­nych, po uczynionej zAvyczajnej adoracyi, witał Elektora, mając do niego mow ę po łacinie, w któ­rej krótko, ale dosyć dobrze ułożono słów ener- giję. Mieszczuch ten powinszowawszy wprzód za­czętego w Polsce panowania, wyraził radość pu­bliczną z nowego P an a, i jako Senat, pospólstwo



58i całe miasto stołeczne, życzą mu najdłuższych na tronie lat, teraz zaś oddając się w łaskawą jego protekcyę, supłikują pokornie , ażeby ich jako oj­ciec dzieci pod swą obronę przyjąć raczył, i nie gardził tą wiernością, w której obowiązku żyć i umierać piagną. Prosił naostatek przez wszyst­kie motiwa dostojności ki ólewskiej, żeby potwier- (łził miastu stołecznemu te prawa, któremi ono niezwyciężeni Monarchowie Królowie Polscy Pa­nowie ich , a poprzednicy jego  ̂ z dobroci i ła­skawości swojej od pierwszych początków przy­ozdobili , a potem święcie uznali i approbowali. Wtem czyniąc dalszej mowy ingress, zaczął wy­sławiać wielkie cnót Elektora kwalifikatywy, go­dne zawsze imienia wielkiego w świecie Monarchy i nieskończonej wdzięczności, na którym panegi- ryku mowę zakonkludował. Od tronu Biskup Kra­kowski jako Podkanclerzy, odpowiedział. A tak cały Senat miejski szedł do ucałowania ręki Ele­ktora, i odchodząc po tej ceremonii, każdy z oso­bna wykonyAvał przysięgę na wierność j)rzed Pod­kanclerzym. Jak się to skończyło, pi zyniesiono Elektorowi xięgi praw i klucze od miasta szczero-



59ztote, ua dużej tacy srebrnej pozłocistej, które Xiądz Podkanclerzy do siebie odebrał. A Pisarz miejski trzymał tymczasem klęczący xięgi przy­wilejów, z któremi przystąpiw szy do tronu, zbli­żył Elektorowi, które on dotknięciem ręki appi o- bował. Przystąpiły zatem osoby z pomiędzy Se­natu miasta, które pretendow ały nobilitacyi; tych było pięć , to je s t: P . Barszcz , P . K a r li , P . Mi­chałowski, P . Soldadini, i P . Turiani, a tak z re- komendacyi oświadczona jest dla nich ta łatwość, że icedle dawnego obyczaju passowani są na Ry­cerstwo , gdy każdego z osobna pomiędzy barki mieczem dotykając, Xiąże Elektor; przez wyko­nanie tej ceremonii udzielił onym ten honor. *) Nie mieczem jednak Bolesławowym, który się Szczeibicz (Szczerbiec) nazywa. Było i innych tak­że kilka osób w tej })retensyi, ale uważając od­miennych procederów niepomyślną rewolucyę, re- zelw owały się utaić z umartwieniem te tak wspa-
*) De Demuth Barszcz wsławił się jako Jenerał w wojsku 

Koronnym przy dobywaniu okopów S. Trójcy, o Karlim i M i­
chałowskim nie masz wzmianki w Heraldykach, Soldadiniego 
wzmiankuje Małachowski.



60niate swoje intencye, niż być exponowane su{)po- zycyom. Jakoż i ci przyniewoleni z strony Ele­ktora dla ceremonii temu aktowi przyzwoitych, stawić się do tronu nitro musieli. Zatem wtóry- kroć na obiedwie strony tym samym mieczem na powietrzu wywinął; co Jak się prędko stało, na­tychmiast Avszyscy po trzy razy wykrzyknęli : Vi­
vat Angnsius III  R ex Poloniae! Vivat Maria Jose­
pha Regiiia Poloniae l  a w tym czasie działa i ar­maty w zamku i z mui fhv miejskich huknęły, ka­pela Avydała rezonacyę. Moneta srebrna taż sama co i wczoi a rzucana była z theatrum między po­spólstwo , którą co żywo chcąc sobie dostać do ziemi się tłoczyło, a Avydzierając i potrącając je­dno drugiego, pocieszne bardzo czyniło widowisko. Elektorowa, która pi zez wszystek ten czas była przytomna stojąc ze swym Frauncymerem i nie- któremi damami w kamienicy Kasztelana Sandec- kiego Morsztyna, była wielce ukontentowana pa- ti zeć z ganku na tę ceremonię, a zatem i honor tak wysoki Xięcia Elektora męża swego uważa­jąc , że i dla niej samej z niemniejszym było ho­norem. W  czćni znalazła się bez komparacyi da-



61leko szczęśliwsza, niż owa Esterka pod przeszłą koroiiacyą przed lat 3 7 , która z tegoż samego miejsca, ze zgorszeniem przytomnych, będąc jedna z metress Augusta I I ,  lubo bez nadziei korony, miała tę fortunę, widzieć w podobnymże honorze swego kochanka respektem wprzód tego to Mo­narchy dystyngwowana, a potem wkrótce wzgar­dzona. Ta zaś i pobożna wielce Pani i przy tym prawa małżonka, nie zgorszenia , ale i owszem pi zykład zbudowania z siebie dająca każdemu, co też jest znaczną ozdobą prerogatywy, jej godności.Jak się już skończyły wszystkie ceremonie, Xiąże zszedłszy z tronu powrócił znowu na ra­tusz , gdzie chcąc pokazać ten pierwszy dowód Pańskiej dobroci i łaskawości, spytał s ię : jeżeli nie masz jakich delikwentów lub uwięzionych'^ któremu gdy doniesiono że s ą , on natychmiast wszystkich kazał uwolnić, co zaraz tej godziny wykonano. Pokazało się ich różnej płci i kon- dycyi kilkanaście. A tak ci ludzie nieszczęśliwi, będąc już zupełnie szczęśliwemi z łaski Elektora, z których jedni bez nadziei życia, a drudzy pręd­kiej swobody, za różne popełnione excessa i kry-
D wie K or. 0



62minały b y li: widząc się zupełnie pierwszej swojej wolności przywróceni, zaczęli naprzód wysławiać jego miłosierdzie. To jednakże nie może się przy­pisać za znak zupełny miłosierdzia i sprawiedli­wości , ponieważ daleko więcej znajdowało się ta­kich, którzy dla jego ambicyi w dopinaniu ko­rony, jedni z fortun a drudzy z życia niewinnie pozbawieni, osobliwie na Ukrainie i Podolu. Dla czego obawiać się potrzeba, żeby tej kiedy obel­gi swojej. Bóg który jest zawsze sprawiedliwy, nie dochodził na ty ch , którzy tego byli okazyą. Ale ponieważ nie jest tu rzecz obszernie o tern mówić , wracam do mego przedsięwzięcia. Za tern Elektor przebrawszy się po polsku, wsiadł do ka­rety samym już wieczorem i jechał na zamek przy pochodniach, a Xiężna Elektorowa w drugiej ka­recie za n im ; inni zaś dystyngwowanej szarży jak kto chciał i jak się komu podobało, jedni w ka­retach , drudzy na koniach za Elektorem pośpie­szali. Jak odjechał Elektor, wino Węgierskie z gó­ry ratusza w kadzie duże lano dla pospólstwa; a przed kościołem Panny M aryi, który jest w Ryn­ku miasta stołecznego, wołu całego pieczono, któ-



63rego co żywo rwano, tak jak i owego na zamku; sukno z (li‘ogi i z tlieatrum między siebie szarpa­ło , ponieważ było wolno i bronić nie kazano. I lak się dnia tego cała ta parada zakończyła, nic w sobie osobliwego iiiemając.Tymczasem Xiąże Elektor myślił utwierdzić dalszą panowania swego w Polsce fortunę. Przy­jaciele jego i Ministrowie Sascy, głębszem dotknię­ci rzeczy przeniknieniem, radzili mu , aby nie za­bierając czasu, złożył jak najprędzej sejm coro- 
nationis, a j)rzez tę wielką Radę i partyi Stani­sława po nosie dał fm fę , i tern samem do zupeł­niejszego otworzył sobie trakt szczęścia. W  czem, jak życzyli wielką mieć animadwersyę i pilność, tak oraz pi*oponowali, ażeby to wielkiej ważności dzieło, zaraz nazajutrz zwykłym obyczajem zaczę­te było i prozekwowane. Rzecz godna konsyde- racyi, i len cbybaby sobie był nieprzyjaciel, któ- renby onej nie obi iił. Zaczem i Elektor idąc za wolą swoich przyjaciół, którzy tak dobrze per­swadowali, i o których cale tę miał suppozycyę, że mu nie mogli stać na zawadzie , j)onieważ ró­wno im szło o siebie jako i jem u , strzeż Róże,6*



64szwankować szczęściu je g o —  akceptował te tak przychylne interessom swoim uczucia. Nie ze w szystkićm chciał diifać fortunie swojej, mając przed oczyma tyle jej odmian przykładów, która najwięcej mieszać intéressa zwykła przy konklu- zyach,. im pomyślniejsze otwiera do nich począt­ki. Z drugiej zaś strony junaczących się przy Stanisławie Polaków apprehendował, którzy całą siłą do Pana tego przywiązani, jako daleko licz­niejszą co do głosów jego adherentów przenosili partyą, tak gdyby uderzywszy na onych rozgro­miono , czyby nie musiał z uczciwym Króla tytu­łem , honor komu inszemu porzuciwszy, od tej wspaniałej sceny do swojej umykać Saxonii ?Nastąpił zatem dzień Sejmu coronationis, któ­ry był we środę, a 19 w miesiącu styczniu; dzień który miał przynieść znaczne idienie Elektorowi i zjednać mu powagę przez uformowane prawo publiczne i konstytucyę, jako jest Król prawdzi­wy ; dzień, który był pierwszy dla niego między dniami lo oblicztt Senatu i Ministrów, tylko że jeszcze nie całej Rzeczypospolitej approbować uczu­cia na konstytucyę przez wolny głos Posłów (je-



65śli się tylko mogli lam ziialeźć) decydowane; dzień naostatek mówię ten, w który on odebrał solen­ną przysięgę na wierność od przytomnej części Se­natu i Ministów, Oficerów i Dworzan. Liczną oto­czeni assystencyą interes od pobożności zaczyna­jąc udali się do kościoła w zamku katedralnego, gdzie zastiiwszy prawie nabożeństwo, to jest wo- tywę, którą X . Głabowski Poznański Suffragaii0 Duchu św. pontifikalnie celebrował, pizy as- systującej takowej Ofierze, całej Kapitule Kano­ników z duchowieństwem w zwyczajnych dla sie­bie j)od baldakinem zasiedli miejsce lożach. W krót­ce nastąpiło kazanie z założonego Ewangelii te­matu : Vocałus est Jesus et discipuli eius. Ten, który je m iał, był Pijar zakonnik i teolog wiel­ce uczony. Rektor Kollegii w stołecznem mieście. Pj oj)ozycya jego , była szczęśliwość obi ad publicz­nych , (ale ten raz przydiił dystynkcyę) kiedy się od B oga poczynają. Nad czem krótko bardzo mo-1 idizując , nie chciał poczciwy zakonnik ten, bojąc się dwór urazić, fundamentalniejszych naszych ar­gumentów, i pospolitem zdaniem, byłby sobie da­leko lepiej postąpił, gdyby się był z tak obszer-



66nym pochwał Elektora nié zabawiał pauegirykiem. Aleé ta jest zwyczajna powszechnej ułomności wa­da , że dla marnej jakiejś nadziei, która tak zni­koma jest jako w iatr, a podczas przypodobania s ię , ażeby o nas dobrze rozumiano, minąwszy też powołania swojego, aż nadto częstokroć, tym, którym mniejby potrzeba, przyznawamy, psując ich często, miasto ażebyśmy delikatnością liicyi naprawić, albo zbudować m ogli, gdy oni podo­bne sentymenta ledwie za artykuł wiary nie mają.
Jak się skończyła wotywa, wyszło z kościoła Elektorstwo. Elektorowa do swoich w drugiej części pałacu udała się appartamentów, a sam Elektor z Senatorami, Urzędniki i Ministry, do Senatorskiej sćili. A ponieważ miano czytać so­lenną na wierność Panu przysięgę, który akt da­wnym w narodzie naszym zwyczajem, poprzedza zawsze sejm , w czas takowy, z tej racyi byli tam przytomni i wszyscy Panowie ziemscy (z których było dosyć mało) z Ponińskim Marszałkiem Prag- skiej swojej pseudo elekcyi i konfederiicyi. Ele­ktor, jak zasiadł tron Królew ski, tak zaraz za-



67częłii się poinieniona ceremonia, gdzie przystę})ii- jiic Senat, wprzód Ministrowie, Urzędnicy i t, d. jurainent na wkrnokc według opisanych rot, wszys­cy natychmiast wykonali. Po tej ceremonij Mar­szałek Elekcyi z Posłami ziemskiemi odszedł do izhy poselskiej, gdzie stanąwszy wszczęła się kwe- stya: czy pod starą laską Elekcyi ? czy Konfedera- cyi ? czyli nakoniec od pierwszego Posła powi­nien być sejm ten zagajony, W  tej materyi ró­żni różnie utrzymywali, gdy naostatek jeden z mię­dzy Posłów niejaki P. Poniatowski Poseł z ziemi Wiełuiiskiej, człowiek osobą i urodzeniem zacny, w explikacyi racyi statystycznych i do wypersAva- dowania łatwy, osobliwie tam, gdzie rozumiał być dla siebie z honoi ern—  odezwał się z defensyą tej kwestyi. Op|)onował tedy pomieniony Poseł upe­
wniając mocno ile m ó gł, że P . Poniński ani jak Marszałek Konfederacki, ani jak Elekcyjny sejmu tego zagajać nie może, ponieważ to było pod po­wagą Konfederacyi. Ale żeby solenniejszy był sej­mu ingres, ic nieobecności na teraz Krakowskie­
g o , expedyować ma te funkcyę pierwszy Poseł, którym nie jest kto inny, tylko w osobie jego,



68Wieluński. Ta racya nie była akceptowana. Od­powiedziano tedy za uniwersalną innycli zgodą, że proponowane uczucie godne jest wielkiego 'po- 
icaienia i naturalnie j)Owinno być expedyowane, gdyby turmis i alternata Małoj)olskiej prowincyi oneinu nieopponowały, z której ponieważ teraz żadnego Posła nie m asz, a zatem byłaby niedy- skrecya przeciwko diiwnym zwyczajom, śmieć jej czynić tak znaczne bezprawie. A tak Wieluńczyk musiał się uspokoić , i zbytni honoru apetyt w so­bie umartwiwszy, nie bez skrytej passyi, głębo­ką dyskrecyi pokryć dyssymubicyą. Tymczasem podobało się wszystkim, aby honor len zagajenia sejm u, konferowany był Panu Ponińskiemu.

Był to człowiek ex-Jezuita, postać najszlache­tniejsza, statysta przedni i polityk, ale nade- wszystko wyboiaiy poeta w wierszach osobliwie łacińskich, któremi się często rad zabawiał j)i- sząc wyśmienite owo swe dzieła pod tytułem; Epi- 
ihalamium teraźniejszego Elektora z Anną Xiężnicz- ką A u stryi, kampamentu Saskiego odprawione­go ŵ Dreźnie przez Augusta II z wielką magni-



69fikacyą i inmie piękne poemata *).......  Umarł tenpotem Wojewodą Poznańskim w lat kilka.Tu się już tedy w swojej istocie zaczął sejm koronacyi. Przy zagajeniu onego w pierwszym zaraz wstępie wrzucił znowu Marszałek inną kwe- styę następną : jeżeli pod obowiązkiem konfede- racyi, czyli wedle kształtu starożytnych zwycza­jów sejmu obrady prozekwować? Ta nowa kwe- stya dała okazyę wielu sentymentów które roz­postarłszy się w wolnych głosach, gdy każdy o- stentować chciał swój dowcip, tern hardziej się
*) Dzieła poetyczne Antoniego Ponińskiego wylicza Nie- 

siecki; Juszyński znał ich więcej. (Ob. Dykc. Poetów Pol­
skich T . I I ,  str. 7 7, 7 8, 7 9)" W  obu tych spisach nie wszyst­
kie są wymienione. Pominięto najkrótsze a najlepsze, Ułomki 
boJiaterskie (Fragmenta heroica) ja k: Varna, Joannes Co­
rnes Skarbek, znana legenda o herbie Habdank;—  {Historia  
stemmatis Złotogoleńczyk , takaż heraldyczna powieść o innym 
herbie. Współcześni zarzucali Ponińskiemu zbytek dwora- 
ctwa, iż zhołdowany obietnicami Augusta I I I ,  czynił dla je­
go widoków ofiarę ze swych przekonań i obowiązków wzglę­
dem kraju, tak dalece, że przeszedł nawet oczekiwania dwo­
ru , „nie umiejąc traktować sżczerości, a tóm samćm i go­
dności swojej.“



wzmagały, im więcej siląca się w subjeklacli subtel­ność racyi i dowodów na zdaniu pozornem zasadzo­nych, a własnej rzeczy mniej potrzebnych znaleźć i wymyślić mogła. Pominćiwszy tedy inne, jedni ra­dzili , którego także był zdania młodszy Wieluń­skiego kolega, aby tę rzecz do prywatnej raczej limitować konferenćyi. Drudzy (Poseł osobliwie Wyszogrodzki) perswadowali, żeby zaniesiony był [)i zeciwko drugiej stronie do Grodu manifest, a to z racyi renitencyi w złożeniu sejmików, obra­niu Posła na teraźniejszy wielkiej wagi sejm, w tak zwłaszcza gorącej Rzeczypospolitej potrze­bie. Inni za ś , a było ich w iele, którzy wnosili i za któremi też szedł najzmiczniejszy Starosta Wieluński, aby stać ultro przy Konfederacyi. Mar­szałek uważając ten Babilon , gdzie podobneż pr[i- wie zdało się reprezentować w osobach ludzi tych pomieszanie języków, wziął inszą przed siebie za- bieżenia temu drogę; a jako polityk głęboki i przytem ostróżny, obawiając się narazić Elektoi owi, którego apprehendowiił, gdyby go kto z boku do­niósł (ponieważ Niemcy po polsku przebrani i w izbie nawet szpiegowali, każdego najpilniej ob-



71serwując), postanowił referować się do samego w tym inleressie Elektora. Miał z drugiej stro­ny i inszą niemniej racyę, albowiem supponował, że do tej funkcyi nikt nie będzie destynowany, tyl­ko najpewniej o n , przez co jako oświadczy przy­sługę znaczną P an u , tak uczyni jeszcze większy do przypodobania mu się bez ochyby akcess. Tak rezelwoAvany, rewelował w punkcie swój senty­ment , wyraziwszy pełną pańskiego rezonu miną, że ponieważ nadspodziewanie różność racyi w je ­dnej materyi trakt obradom tam uje, nie inny wi­dzi do ułatwienia sposób, jako szczególnie obrać Posła do Elektora i suplikować jego samego o decyzyę tej kwestyi. Jak sądził tak się i nie za­wiódł. Posłowie inni słysząc t o , aczkolwiek nie­którzy nad tak sztuczną inwencyą byli zdumieni, widząc jednak wielu idących za tern zdaniem, i ztąd łącząc swoje razem z innemi sentymenta, uniwersalnie pozwolili, to tylko przydawszy: aby Marszałek i z Posłami oraz, szedł do Elektora i ŵ tej materyi zasięgnął poważne zdanie jego i j)rzytomnego tamże Senatu. Jak prędko takowa stanęła decyzya, tak zaraz Marszałek zalimito-



72wawszy sessyę do jutra na godzinę 9tą z rana, poszli wszyscy do Senatorskiej izby.Elektor, który na tronie dostojności Królew­skiej siedział, licznem przy majestacie po obojej 
stronie porządkiem siedzących Senatorów otoczo­ny gronem, już był przez szpiegów swoich o tern wszystkiem, co się tam działo w izbie poselskiej, wcześnie przestrzeżony. Nieciei pliwość jego, któ­ra tern więcej z oczekującej pożądanej rzeczy wzbudzała nim nieuspokojenia passye, była tak m ocna, iż nikt podobno nie chciałby temu uwie­rzyć, że on przez ten czas siedział prawie jak zapomniony, tak dalece, że gdyby można, a nie chodziło mu o interes, ledwie się już na to nie rezolwował, uprzedziwszy ich , posłać sekretnie, którego z swoich faworytów, aby przyśpieszano jak najrychlej do tego projektu zakończenia. Jak przyszli na salę , nakłonieniem trochę głowy do przychodzących (pokazując niby ukontentowanie i długo martwioną radość, z tej która się do tro­nu jego referuje rezolucyi, i to , że cokolwiek czynią dla niego dobi‘z e , })rzyjmuje za wdzięczne) łaskawe serce swoje im oznajmił. Tymczasem



73Marszałek po uczynionej adoracyi, imieniem wszyst­kich , w dobrze fantazyą podnieconej minie, krót­ko ale wybornemi słowy, przyczynę interessu, dla którego się tu stawił, pi zełożył ; gdzie naostatek kończąc głos upraszał jak najpokorniej Elektora, aby ten spór teraźniejszego sejmu, sam decydo­wać raczył. Jak skończył, dana zaraz od tronu przez Podkanclerzego deklaracya: że Elektor bie­rze to sobie na delibeł‘acyę, i ponieważ inaczej w tym czasie być nie może, rezelwowany jest nie pj ędzej dać rezolucyę, jak na godzinę jutro z ra­na ósmą. Za tern Elektor wstał z tronu, i szedł do pokojów swoich na obiad—  i na tern się dzień zakończył.Elektor jednak do końca dnia tego nie chciał próżnować. Pan ten obawiając s ię , żeby w zgro­madzeniu Posłów nie znalazł się skryty jaki duch Stanisława, któryby pod wymyślonym pozornie pretextem mieszał mu rzeczy je g o , tak dobrze już ku skutkom szczęśliwym nakłonione, gdyby te niepotrzebne kwestyjki wzmagać się tylko mia­ły, a opóźniano samą essencyę obrad sejmowych, nie ozięble z przyłożeniem wszelkiej atłencyi, o 
Dw. K ok. 7



74iiileressie swoim myślił. Po skończonym ohiedzie, który do trzeciej godziny z południa był przedłu­żony, ledwie dosiedzieć mogąc przy stole, wstał natychmiast i naprzód z Saskiemi swemi sekre­tnie zniósłszy się Ministrami, żądał od nich na ułatwienie wzniesionej świeżo przez Posłów ma- te ry i, zdania, gdzie oraz zalecił onymże wszel­ką mieć pilność w tej mierze, osobliwie zaś wy- rozumiewać osoby, któreby w czemkolwiek po- szlakowane były przeciw intencyom jego; i żeby one wcześnie chciwe honoru, nadziejami dostąpie­nia jakich wakansów za najpierwszą podaną oka- zyą, a zaś łakome lub mniej respektujące punkt dobrej reputacyi, pieniężną nie zaniedbywano atta- kować bronią, wystawując magnesowym ich ape­tytom złote tarcze. Ci gabinetowi Ministrowie przeniknąwszy prawie na wskróś wszystkie rze­czy, i jeszcze lepiej jak sam Elektor przez dow­cipną dworskiej swojej chiromancyi sztukę, łatwo sądzić i zrozumieć mogli naturę inklinacyi, a za­tem umieli potrafić jakich do gustu im dobierać potrzeba było potraw. Perswadowali tedy, żeby junaczącą się w racyach lub raczej konceptach Po-



75słów brawurę wytrzymywać, ażby się nadsiliła, a rzecz z Marszałkiem sejmowym robić skrycie, który Jako jest (lozumie się) jego kreatura, tak wątpić nie potrzeba, że będąc oraz i ustami znaj­dzie zawsze takowe racye na racye, któremi da­leko mocniej przeciwko wszelkim insultom potrafi wystawić silną oppozycyę, a tern samem słabe racyjki skonwinkuje, przywodząc z lekka do za­mierzonego kroju swoje intencye, ile gdy wiedzą to dobrze, że w tym całym kongressie (oprócz Senatu i Marszałka dobrze na stronę jego asse- kurowanych) nie masz cale głów takich, któreby można tak bardzo apprehendować. Co się zaś ty­cze kwestyi, radzili: żeby tego lekce nie w ażąc, rekomendować Marszałkowi, któryby się doma- w iał, aby powagą teraźniejszego sejmu poparta była ultro Generalna Warszawska Konfederacya, oraz uczyniony w Grodzie solenny manifest, dla 
pilności i pośpiechu sejmowania, a to z powodu 
małej liczby Posłów, gdzie niepodobna sejmować, ‘ z tym dokładem, że gdy konieczność zmusza, bierze przedsię Rzplta słuszny środek ratyfikować i approbować Konfederacyę; a to dla tego, jeże-



76liby chciano uwłaczać powagi na polem leniu sej­mowi. Z  tą tedy rezolucyą nie czekając jutra , wieczorem już samym do Marszałka wyprawiono—  i tak się Konsylium gabinetowe skończyło.
Wtem przyszedł dzień 20 stycznia, który był wtóry sejmu. Marszałek mając już rzecz gotowo ułożoną, jak sobie miał postąpić , przyszedłszy o godzinie dziewiątej zagaił sessyę; gdzie naprzód uczyniwszy krótko przytomnym Posłom wczoraj proponowanej Elektorowi expostulacyi relacyę, to wszystko co miał zlecone wyraził. Dołożył jako najsubtelniej akkomodując interess, że J .  K r. Mość Pan Miłościwy, który nieskończonej wdzięczności i estymacyi zawsze godzien, za tak usilne koło dobra pospolitego ojcowskie pieczołowanie, życzy sobie tego całem sercem, że jeżeli im się to tyl­ko (o czem nie wątpi) zdać będzie, żeby Gene­ralna Konfederacya powagą Sejmu tego była ap- probowana, i przedewszystkióm manifest o pilno­

ści do Grodu zaniesiony. Go przełożywszy, udał się do nieskończonych prawie dowodów, któremi 
w obliczu całej Izby Poselskiej jak na dyspucie



77jakiiij mocno próbował że tego okoliczności cza­su i AYSzyslkich tu przytomnych koniecznie wy­magają. A zatem radził ażeby wcześnie zabie­gając wszelkim niepomyślnym nieprzyzwoitościom, któreby z tego na potem uróść mo^ły, bez ża­dnego szkrupułu (ta wielce rzecz potrzebna) dziś do skutku przyprowadzona była. Posłowie, któ­rych prawie część większa była z adherentów, a wszyscy interessowani, tych zaś ledwie kilku i to skrytych, którzy prawdziwą wzruszeni zelozyą, honor ojczyzny przez wynalezienie przynajmniej jakiej salwy, gdy nie można było inaczej, z ser­ca konserwować pragnęli; ale dla prepotencyi drugiej strony, nie ze wszystkiem śmieli z tein jawnie wypadać: za i przeciw przywiedzione na to Marszałka argum enta, zbijali przyczynami. Atoli tu zaraz dali się poznać między niemi nie­jako dwie partye przeciwnie z sobą rozumują­ce , których z początku nie tak łatwo dociec mo­żna było. Ci bowiem, w których iskierka lubo szczupła miłości ojczyzny tlała , między któremi wiódł rej Poseł ziemi Michałowskiej, nie chcieli żadnym sposobem pozwolić na Konfederacyę, za-



78l)iegając lem samem nieczęści Stanisława i tak wielu godnych współbraci wiążących się przy nim, gdyby przez poparcie onej, miano ich za nie­
przyjaciół ojczyzny deklarować, jako już raz u- czyniono. Z której przyczyny allegowali mocno, że tego sobie nie mieli poleconem w swoich in- strukcyach; w czem żeby nie tak łatwo docie­czona była ich intencya, perswadowali raczej zwłokę, a to do bytności drugich Posłów, w na­dziei zjechania onych: gdzie tymczasem żeby za­trudnić tę materyę, Poseł osobliwie z ziemi Czer­skiej wtrąciwszy umyślnie dyskurs o tym utra- pionym kwitnącego niedawno Królestwa stanie, które za ten krótki czas zdezelowane, przez ża- łośną członków dyssensyę i obce wojska, tak dalece, że u drugiego w domu szlachcica chleba już nie masz. Drugiej zaś partyi przeciwne da­leko dawali sentymenta. Nie było tam żadnego respektu na własny honor ojczyzny, ani nawet współbraci, ale wszystko interess prywatny i nie­nasycona przy potencyi spiknionej amhicya prze­mogły, ile, gdy każdy supponował, że szło o nie­go , gdyby strzeż Boże, za powinieniem nogi o



79szwankowaniu fortuny Elektora , takowe ich upro- jektowane fakcye kark zbiły. Nie mogli jednak i w tej materyi tak łatwo przyjść do końca, po­nieważ jedne subjekta nie bez klauzuły, to jest: 
warując sohie raoinośc czynienia wedle iipodoba- 
nia podpisania się na Generalną pozwalali Konfe- deracyę. A drudzy zaś osobliwie Wieluńscy, Łę­czyccy i Wyszogrodzcy Posłowie, bez żadnego skrupułu albo raczej wstydu, i'atyfikacyę one] do­
browolnie radzili, wnosząc to być ostatnim i  
słusznym środkiem i tylekroć już praktykowa­nym, Gdy nakoniec po takowych alternacyach, len punkt ostatni większość uchwaliła, odrzu­
ciwszy owe najpierwszycb w ota, pozwolona je s t , jak pretendował dwór. Generalnej Konfederacyi, appi’obacya, oraz uczynienie manifestu, gdzie ni- by-to głaszcząc drugich nieukontentowanie, po­łożone są te dwie salw y: Pierwsza , aby pomie- niony manifest bez żadnej obrazy honoru osób jakichkolwiek, a to unikając drugich braci szla­chty poirrytowania, był uczyniony: druga, aże­by wprzód niż podany do Grodu i jiodpisany bę­dzie , przeczytany był wszystkim na przyszłej
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